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Chleb posmarowany dżemem jest tak kuszący, że warto nawet grzecznie „posłużyć” 


NASTOLATKÓW 





Fot. M. Szymański 
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Zgodnie z porozumieniem 
między rządami PRL i NRD, 
w tym roku wymianą wakacyj- 
ną objęto 300 tysięcy dzieci 
i młodzieży z obu krajów. 

Już po raz czwarty, w nakła- 
dzie 50 tysięcy, ukazała się bro- 
szura pt.: „Udanych wakacji 
w NRD” przeznaczona dla wy- 


jeżdżających tam młodych Po- 
laków. Jest to specjalne wyda- 
nie miesięcznika teoretyczno- 
politycznego młodzieży „Poko- 
lenia”. Wydany przez „Pokole- 
nia” mini-poradnik daje pod- 
stawowy zasób wiedzy o kraju 
przyjaciół, ukazuje młodym 
podróżnikom zwyczaje, umie- 


jętności i zalety goszczącego 
ich narodu, zawiera także kom- 
pendium wiedzy o polskich 
i NRD-owskich związkach mło- 
dzieży. 


Aoto tytuły niektórych mate- 
riałów: „Freundschaft-Przyjaźń 
— już po raz czwarty”, „Mło- 
dzież — liczby — efekty”, „Pano- 
rama NRD”, „Może tu właśnie 
będziesz”, „Porozmawiaj z ko- 
legą” (po niemiecku — mini- 
słowniczek niemiecko-polski), 
„Co czyta młodzież w NRD”. 





„LATO 





ZWIADOWCÓW 86” 





Katowice (inf. wł.) Pod takim 
kryptonimem Miejski Ośrodek 
Harcerski w  Katowicach-Gi- 
szowcu organizuje tegoroczną 
Nieobozową Akcję Letnią. Mo- 
że w niej wziąć udział młodzież 
w wieku szkolnym z całego wo- 
jewództwa katowickiego. Wa- 
runkiem uczestnictwa jest: po- 
siadanie aktualnej legitymacji 


szkolnej, śpiwora, prześciera- 
dła i dwóch kocy; a także odpo- 
wiedniego ubioru umożliwia- 
jącego „przetrwanie” w wa- 
runkach polowych sześciu dni 
(nieodzowne gumowce i pele- 
ryna). 

Turnusy trwać będą 
w dniach: 14-19 lipca, 21-26 
lipca, 28 lipca-2 sierpnia, 4-9 


sierpnia, 11-16 sierpnia i 18-23 
sierpnia. Koszt pobytu jednego 
uczestnika wynosi 1500 zł. 
Organizatorzy zapewniają 
całodzienne wyżywienie oraz 
noclegi w „hotelu” pod namio- 
tami. W programie przewidzia- 
ne są: atrakcyjne wycieczki, za- 
jęcia terenowe, przedstawienia 


* teatralne, seanse w kinie let- 


nim, dyskoteki pod gruszą, gry 
i zabawy oraz... niespodzianki. 

Szczegółowych informacji 
udziela Komenda Domu Harce- 
rza w Katowicach-Giszowcu ul. 
Poszczyńska 10 tel. 596-231 
wew. 52-95. (kk) 


KOMARY 
BEZ SZANS! 


Zdaniem znawców tematu, 
ukłucia komarów powodują 
zmniejszenie się udojów ażo 15-20 
proc. W trosce o krówki i amato- 
rów mleka weterynarze z Kazania 
i Ufy opracowali „„,doustny” śro- 
dek przeciwko komarom, którego 
podstawowym komponentem jest 
nafta. Próby wykazały, że nie wy- 
wiera on szkodliwego wpływu na 
jakość mleka oraz mięsa i zdrowia 
zwierzęcia. Jedna porcja działa 
przez całą dobę. 





Kolejką linową 


Od końca ubiegłego stulecia pra- 
ska kolejka linowa jest jedną z atra- 


(Inf. wł.). Piętnaścioro lau- 
reatów tegorocznego plebiscy- 
tu redakcji „Płomyka” — nau- 
czycieli z całej Polski, wyróżnio- 
nych przez uczniów „Szkarłat- 
ną Różą” za uśmiech, przyjaźń, 
partnerstwo, za to, że dzięki 
nim szkoła stała się sympatycz- 
niejsza — otrzymało 19 czerwca 
br. w Warszawie symboliczny 
kwiat róży i odznaczenie. 

Odbierali je z rąk naczelnego 
redaktora „Płomyka” Jana St. 
Kopczewskiego i dyrektora In- 


„SZKARŁATNA RÓŻA "86" 
przyznana! 


stytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia” — red. Czesława 
Wiśniewskiego i podsekretarza 
stanu Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania — Wiesławy Król. 
Byli kolejnymi spośród 400 lau- 
reatów, których plebiscyt „Pło- 
myka” wyłonił w czasie trwają- 
cej już 17 lat corocznej akcji. 
Nauczyciele zmęczeni, ale 
autentycznie szczęśliwi z sym- 
patii i uznania swych wycho- 
wanków, twierdzili jednogłoś- 
nie: — To dła nas najwspanial- 


sze wyróżnienie. Jesteśmy nie 
tylko akceptowani, ale wybra- 
ni, ulubieni. To wspaniałe, gdy 
uczeń przyznaje się do swego 
nauczyciela... 

Żeby szkoła była dobra, 
uczniowie i nauczyciele muszą 
na to pracować, Żeby zapalać 
młodszych, samemu trzeba 
płonąć! Tego właśnie życzymy 
laureatom „Szkarłatnej Róży” 
i wszystkim nauczycielom! 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 





CZASY NIE DO ŚMIECHU! 


Mieszkańcy Francji z bie- 
giem lat śmieją się coraz mniej 
— stwierdza tygodnik „Le Nou- 
vel Observateur", ukazujący 
się w Paryżu. 

Z artykułu tego tygodnika 


wynika, że w 1939 roku prze- 
ciętny Francuz śmiał się w cią- 
gu dnia 19 minut, choć — jak się 
od września okazało — nie był to 
rok do śmiechu. Natomiast 
w 1980 roku mieszkaniec Fran- 


cji śmiał się przeciętnie dzien- 
nie nie więcej niż 6 minut. 


Prawie ponure są dotych- 


"czasowe wyniki z 1985 roku. 


Otóż tylko 8 proc. mieszkań- 
ców Francji śmiało się dziennie 
ok. 5 minut. Widać — nie ma 


z czego... 


CARUIEEC 





Byłeś... widziałeś... chcesz, 
aby inni to zobaczyli, poznali — 
napisz do WIT-ka. 

Zbieramy „wakacyjne plot- 
ki” o niezwykłych miejscach, 
ciekawych muzeach, atrakcyj- 
nych trasach, mało znanych za- 
bytkach... WIT-ek czyli Waka- 
cyjna Informacja Turystyczna. 

WIT-ek w każdym wakacyj- 
nym numerze „Świata Mło- 
dych”! 

© Mamy zaproszenie na wy- 
stawę pt „Wydawnictwa spod 
znaku lilijki” do Muzeum Okrę- 
gowego w Rzeszowie. Wysta- 
wę zorganizowano z okazji 75- 
lecia powstania harcerstwa 
w Polsce. 

Na wystawie są unikalne 
książki, broszury, gazety sprzed 
70 i więcej lat, są też i publikacje 
najnowsze. 

Harcerze nie powinni omi- 
nąć tej rzeszowskiej wystawy. 

© Chcecie zobaczyć barkasy 
z XIV wieku? Są w skansenie 
rybackim w Helu. Skansen jest 
częścią Muzeum Rybołówstwa, 
które mieści się w dawnym 
kościele św. Piotra. Jest tam 
także ekspozycja egzotycznych 
łodzi oraz wystawa modeli stat- 
ków rybackich - budowanych 
przez nasze stocznie od 1945 
roku. 

© Podzamkiem Książ nieda- 
leko Wałbrzycha ciągną się 
wiełokilometrowe tajemnicze 
tunele z okresu Il' wojny świa- 
towej. 

Ostatni właściciel Książa Jan 
Henryk XVII oraz jego brat Ale- 
ksander, po dojściu Hitlera do 
władzy znaleźli się w Anglii, 
otrzymali obywatelstwo brytyj- 
skie. Jan Henryk służył w armii 
brytyjskiej, Aleksander w Pol- 
skich Siłach Zbrojnych, był ofi- 
cerem łącznikowym w RAF-ie. 
Hitlerowcy przejęli zamek i od 
1941 roku rozpoczęli jego prze- 
budowę a także zaczęli drążyć 
szyby i podziemne chodniki — 
tunele. Tysiące więźniów pra- 
cowało pod ziemią. Do dziś nie 
wiadomo. czemu miały służyć 
te wielokilometrowe szerokie 
korytarze (w niektórych mogą 
swobodnie mijać się 2 cięża- 
rówki!). Obecnie część lochów 
zajęta jest przez Dolnośląskie 
Obserwatorium _Geofizyczne 
PAN, rejestrujące wszystkie 
wydarzenia sejsmiczne na kuli 





ziemskiej. Specjalna aparatura 
trzymana w ciemnościach słu- 
ży do obserwowania wpływu 
działania księżyca na skorupę 
ziemską. 

© WIT-ek dowiedział się, że 
podrożały bilety wstępu do Za- 
mku Królewskiego w Warsza- 
wie. Obecnie bilet normalny 
kosztuje 150 zł, ulgowy — 70 zł. 
czwartki są dniami bezpłatnego 
wstępu ale niestety codziennie 
są tysiące zwiedzających i już 
o świcie ustawia się kolejka 
przed Bramą Senatorską. Zwie- 
dzać trzeba niemal biegiem, ko- 
lejne grupy wchodzą do kom- 
nat co 10 a nawet co 5 minut. 








WIT-ek proponuje przełożyć 
wizytę w Zamku Królewskim na 
później, najlepiej na zimę! 


Wystawa „Wydawnictwa spod znaku lilijki” czynna jest przez całe 
wakacje 


Fot. Aleksander Hadała 
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© Dzień Dziecka w ,,Gazdówce” © Konkurs rozstrzygnięty! 





PLASTELINA, KREDKI, FARBA, 
TUSZ, A TAKŻE KASZA MANNA... 


hodniczek prowadzący do 
„Gazdówki”: jest wąski, 
a wokół niego miękka ziemia 
i kamyki... Nie najlepszy towięc 
„parkiet” do występów. A jed- 
nak, nie zważając na przeszko- 
dy, dziewczęta odtańczyły naj- 
pierw „Marsza Radetzkiego” 
Johanna Straussa, a potem 
skoczną „Polkę Dziadek”. Szafi- 
rowe spódnice w białe grochy 
*_ tylko furczały, gdy ich właści- 
cielki podskakiwały w rytm tej 
znanej z „Lata z radiem” melo- 
dii... Wygodniej występowało 
się zespołowi wokalnemu. Sta- 
nęli na przytaszczonym ze szko- 
ły podeście i śpiewali pełną pa- 
rą. Na akordeonie, mandoli- 
nach i cymbałkach akompanio- 
wali ich koledzy, którzy przycu- 
pnęli tuż obok. Tylko dyrygent- 
ce — pani Krystynie Pabijank 
obcasy zapadały się w miękką 
trawę. Ale — jako się rzekło —dla 
występujących takie trudności 
to fraszka. Nie zważając na nie — 
śpiewali, grali, mówili wiersze 
i tańczyli... Cały ten program 
zaprezentowali przed „Gaz- 
dówką” uczniowie skierniewic- 
kiej Szkoły Podstawowej nr 5. 
Z jakiej okazji? 

Ano, właśnie — 1 czerwca — 
w galerii przy ul. Nowobielań- 
skiej 19 w Skierniewicach 
z wielką pompą otwarto -spe- 
cjalną wystawę  pokonkur- 
SOWĄ... 

Właściciel „Gazdówki” Sta- 
nisław Romaniak — to, jak pa- 
miętacie - rzeźbiarz i poeta. 
Ten góral z Zakopanego, które- 
go coś przygnało w środek Pol- 
ski i zamieszkał na płaskim Ma- 
zowszu — w Skierniewicach. Tu 
zbudował dom — „Gazdówkę” 
- a na jego pięterku urządził 
prywatną galerię. 

W kwietniu tego roku Stani- 
sław Romaniak ogłosił ogólno- 
polski konkurs plastyczny pod 
hasłem „Zawsze niech będzie 
słońce”. Kilka dni później jego 
"współorganizatorzy — redakcje 
„Zielonego Sztandaru” 


i „Świata Młodych” zamieściły 
* w swoich gazetach komunikaty 
0 tym fakcie. No i listonosz miał 
pełne ręce roboty! Niemal co- 





Kasia Barańska ze Skierniewic — jedyna laureatka obecna na 
uroczystości, za chwilę otrzyma od gospodarza „Gazdówki” — 
Stanisława Romaniaka — album i pamiątkowy dyplom 


dziennie przynosił do „Gaz- równorzędne nagrody: Kindze 


Nochowicz z Oborników, Joli 


dówki'”' kolejne przesyłki z całej 
Polski. Pani Danuta Romaniak 
każdą z nich skrupulatnie nu- 
merowała, oznaczała i wpisy- 
wała do specjalnego zeszytu. 
A wszystko po to, żeby żaden 
rysunek się nie zawieruszył — 
było ich przecież prawie sie- 
demset! W konkursie wzięło 
udział 383 uczestników. I co 
mnie najbardziej cieszy — po- 
wiedział gospodarz „Gazdów- 
ki” — większość z nich to miesz- 
kańcy wsi i niedużych miast. 

Jury dość długo radziło, któ- 
re z nadesłanych prac nagro- 
dzić, które wyróżnić, które za- 
prezentować na wystawie. 
Najwięcej było „malunków” 
wykonanych farbami plakato- 
wymi lub akwarelami. Ale były 
także inne, bardzo ciekawe — 
ulepione misternie z plastelino- 
wych kuleczek, bądź „wysypa- 
ne” kaszą manną... Rada w ra- 
dę — jury ustaliło w końcu wer- 
dykt. Ogłoszono go właśnie 
w Dniu Dziecka, podczas uro- 
czystości otwarcia wystawy 
(iluż tam było ważnych i poważ- 
nych gości!...) 


A OTO WYNIKI KONKURSU. 


© W pierwszej grupie wie- 
kowej — 7-10 lat przyznano 3 


Dronce ze Skierniewic, Beacie 
Myszkowskiej z Lipek Wiel- 
kich. 


© Wyróżnienia natomiast: 
Joannie Pejskiej z Lipek Wiel- 
kich, Annie Grzechnik z Lubli- 


na, Anicie Szocińskiej z Lądka- 
Zdroju i Magdzie Filipiak 
z Oborników. 

© W drugiej grupie wieko- 
wej 11-15 lat nagrodzono: Be- 
atę Gil z Oborników, Katarzynę 
Barańską ze Skierniewic, Boże- 
nę Płoch z Widełki. 

© Wyróżniono: Karinę Sylię 
z Wrześni, Jurka Stupera 
z Oborników, Katarzynę Sie- 
wierzę z Lipek Wielkich, Annę 
Strzygieł z Gdańska-Wrzesz- 
cza oraz Agnieszkę Drzał 
z Widełki. 

Na autorów prac nagrodzo- 
nych i wyróżnionych czekają al- 
bumy i książki. Otrzymają je 
także młodzi plastycy, których 
rysunki znalazły się na wysta- 
wie. A dla wszystkich uczestni- 
ków konkursu — przygotowano 
pamiątkowe dyplomy z ekslib- 
risem „Gazdówki”. 

Na czerwcowej uroczystości 
zabrakło, niestety, osób najbar- 
dziej nią zainteresowanych — 
czyli samych laureatów. Cóż — 
niektórzy z nich mieszkają bar- 
dzo daleko od Skierniewic 


ai „Gazdówka”, choć gościnna 
— nie pomieściłaby pewno ich 
wszystkich. Nagrody zostaną 
więc wysłane pocztą. 

— Chciałbym, aby w przy- 
szłym roku w podobnym kon- 
kursie wzięły udział dzieci nie 
tylko z Polski, ale także zinnych 
krajów — powiedział Stanisław 
Romaniak. Być może będą to 
dzieci z Finlandii i Austrii — bo 
tam właśnie „pojedzie” część 
tegorocznych, konkursowych 
prac (zaprezentowane zostaną 
one w klubach i szkołach). Jesz- 
cże inne „powędrują” do pol- 
skich domów dziecka i szpi- 
tali... 

Dyrektorom „Naszej Księ- 
garni”, „Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej” przesyłamy 
ukłony i serdeczne podzięko- 
wania za życzliwe wsparcie 
i spory plik książek, przekaza- 
nych bezpłatnie na konkurso- 
we nagrody. Dziękujemy i... po- 
lecamy się na przyszłość! 


IWONA STARZYŃSKA 
Fot. K. Sędzikowski 





Wśród prezentowanych piosenek nie zabrakło i tej o Zuzi — lalce niedużej... 


Komunikat 
Sztabu 


NAL 


Uwaga, zastępy Lata Zwiadowców! Zadanie obowiązkowe: 
„Mieszkamy na turystycznym szlaku” zawiera m.in. polecenie 
poszukania w Waszej okolicy miejsca na którym mogliby biwako- 
wać turyści. 

Sztab czeka na rezultaty Waszych poszukiwań: 

Tak powinna wyglądać metryczka miejsca biwakowego: 
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dpis miejsca biwekowego: 
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Wypełnijcie dokładnie metryczkę, koniecznie potwierdźcie ją 
i uzgodnijcie z właścicielem terenu. 

Jeśli któregoś z urządzeń nie ma — po prostu przekreślcie 
rysunkowy symboł. Wpiszcie dane w kwadraciki pod rysunkami. 

Wyślijcie metryczkę pod adresem: Centralny Sztab NAL ul. 
Konopnickiej 6, 00-950 Warszawa. 





Propozycje 
nie do odrzucenia! 


Zastęp NAL, Towarzystwo 
Wakacyjne, grupa „Samotnych | / 
Stowarzyszonych”', paczka, pa- | 
ka, klub, bractwo czy jak tam się 
zwiecie zwykle chce się jakoś 
odróżnić od innych, chce mieć 
swój tajny znak, oznakę przyna- 
leżności, specjalną ozdobę. 
Dzisiaj propozycja 1 czyli „kora- 
likowiec”. W sobotę cd. ozna 


„czeń i wakacyjnych ozdób. 


z 


ug uwagi i to w dodatku w rakie Święto! 


TADZE 





Ć akad © i oda. Kiedyś tacy 

- nie byli. Mam młodszego o rok brata, 
'w stosunku do niego też się zmienili. 

Kiedyś było inaczej. Nasi rodzice uwa- 

> Biosa acwoj skich. bo dobrze się uczy- 

my. A teraz? Może to takie „chwilowe 

napięcie”? Staram się być i jestem dla nich 

dobra. Nie żądam od nich wiele, a oni 

ciągle krzyczą na mnie, że coś jest nie tak. 


Jak zapanować 

z nad językiem? 
-- Drobne sprzeczki rodzinne są czasami 
wywoływane przeze mnie. Swój błąd zau- 
ważam dopiero po kilku minutach i już jest 


ji ć 7 za późno. Co prawda nie jest to tragedią, 


* ale poczucie winy, odpowiedzialności za 
zazwyczaj krótkotrwałą-. wytwarzającą 
jednak nie najmilszą atmosferę, sprzeczkę 
„nie daje mi spokoju. Niektóre moje wypo- 


Mamy już takie są... 

Izabelo! (nr 64 „„ŚM””). Piszesz, że twoja 
mama sądzi, iż pieniądze nie są Ci potrzeb- 
ne. Jestem od Ciebie młodsza, ale dosko- 
nale rozumiem twoją sytuację. Wydaje mi 
się, że mama raczej nie uważa Cię za 
całkiem samodzielną i nie sądzi, byś mogła 
sama rozsądnie rozporządzać pieniędzmi, 

Takie już mamy są — uważają, że w ich 
czasach było lepiej i mądrzej. Bo wtedy 
dziewczyny nie pyskowały rodzicom, nie 
-upominały się o pieniądze i były zadowoło- 
ne z tego co mają (myślę, że tylko udawały, 
bo inaczej „nie wypadało”, w. skrytości 


R SIEKIRE SDA ró 


rzewnie podoba. Na razie hależysz do ro- 


Izo, źle na tym nie wyjdziesz. Na pociesze- 
nie dodam, że Twoi rodzice nie są tacy źli, 
bo znam dziewczynę, której mama uważa, 
że nie może sobie przekłuć uszu, bo kol- 
czyki są dla panienek, które nie majączym 
innym zaimponować. Trzymaj się Izo, bo 
16 lat to nie byle co! 

Ewa G. z Lublina 


Małgosia zgubiła 
- legitymację 
Zgubiłam szkolną legitymację, znalaz- 
<cę proszę o odesłanie jej pod adresem: 
Małgorzata Smęder, 77-231 Korzybie 
115. ż 
OD REDAKCJI: Jeśli legitymacja nie 
znajdzie się, to Małgosia będzie mogła 










Już starożytni powiadali, że 
„każdy nosi dwie sakwy: jedną z przodu, 
drugą z tyłu. Do tej z przodu składamy błędy 
innych, do tej z tyłu nasze własne i dlatego 
ich nie widzimy”. 





AUSTRALIJSKI KONKURENT 


Najsławniejszym polskim mine- 
rałem jest chryzopraz. Nazwa po- 
chodzi z języka greckiego: „chry- 
zos” — złoto, „prasinos' — zielony. 
W przyrodzie występuje niezwykle 
rzadko iw dawnych czasach cenio- 
no go prawie tak samo jak złoto. 


Większe ilości tego kamienia od- 
kryto na Dolnym Śląsku dopiero 
w XVIII wieku, kiedy to po ulew- 
nych deszczach zauważono na 
skalnych zboczach bryłki o inten- 
sywnej jabłkowozielonej barwie. 


Na ogromne złoża chryzoprazu 
w pobliżu Ząbkowic Śląskich na- 
tknął się w połowie ubiegłego wie- 
ku inżynier-górnik Adolf Reitsch, 
który w tych okolicach poszukiwał 
rudy niklu. Przez następne sto lat 
zasoby te uznawano za najbogat- 
sze na świecie. Nasz monopo! w tej 
dziedzinie przełamało odkrycie 
w 1960 roku w „Marlborough Cre- 
ek” w Centralnej Australii dużych 
pokładów tego minerału, Szma- 
ragdowozielone okazy australij- 
skie są od tei nory na rynku świato- 


Zachował się dokument stwierdzający, że Antoni Medici ze słyn- 
nego florenckiego rodu Medyceuszy, już w roku 1425 otrzymał od 
książąt śląskich zgodę na poszukiwanie w Sudetach tego minerału. 
Jednak moda na wyroby z połyskującego tajemniczą zielenią chry- 
zoprazu zapanowała w Europie dopiero w epoce wiktoriańskiej. 
Nadawano mu zazwyczaj kształt półkulistych kamieni, które opra- 
wiano w złote i srebrne pierścionki, broszki, naszyjniki itp. Służył 


również do wyrobu „pieczęci i herbowych sygnetów. Pośledniej- 
szych gatunków, ze skazami bądź spękaniami, używano do wytwa- 
rzania okładzin na płyty stołowe lub przeznaczano na luksusowe 
mozaiki. Król pruski Fryderyk Wielki polecił wyłożyć chryzoprazem 
salę balową swojego pałacu w Poczdamie. Podobnie udekorowano 
iedną z komnat zamku-Karistein w Czechach. 





wym największym konkurentem 
naszego „dolnośląskiego złota” 
Żyły chryzoprazu powstają w re- 
zultacie procesów geologicznych, 
powodujących zmianę właściwoś- 
ci skał serpentynitowych. W od- 
krywkowej kopalni niklu „Marta” 
w Szklarach można dokładnie zao- 
bserwować jego pokłady na zbo- 
czach wyrobisk górniczych. Pa- 
trząc w przekroju pionowym, gór- 
na warstwa tego minerału posiada 
zwykle zabarwienie czerwone, na- 
stępne brunatnozielone, oliwko- 
wozielone, zielone, a następnie 


szare. Rzadziej spotyka się pojedy- , 


ncze gniazda, które widać dopiero 


- po wypłukaniu przez strugi desz- 


czu zwietrzałych okruchów skal- 
nych. 

Dla zbieraczy największe znacze- 
nie posiadają minerały o zabarwie- 
niu zielonkawym. Intensywność 
tego koloru związana jest z zawar- 
tością związków niklu. Wartość ju- 
bilerską posiadają tyłko jednolicie 
zielone kamienie. Po oszlifowaniu 
używa się ich jako oczek w pierś- 
cionkach i bransoletkach. Gorsze 
jakościowo gatunki (prześwitują- 
ce, o zmętniałym połysku, ze ska- 





Piękne okazy chryzoprazu — najsławniejszego polskiego minerału 


zami) są dobrym materiałem do 
produkcji galanterii artystycznej, 
pamiątek itp. 

Należy pamiętać, że kamień ten 
musi być szczególnie starannie 
wydobywany ze złoża, ponieważ 
jest bardzo wrażliwy na uderzenia. 
Nazbyt mocne stukanie młotkiem, 
w niewłaściwym miejscu powodu- 
je, że na całej płycie pojawiają się 
niewidoczne gołym okiem mikro- 


TRAPERSKIEJ 


(M 
R 
M 
3 
G 
0 


CZY UMIESZ 
PRZEWIDZIEĆ POGODĘ? 


Poniższe pogodowe  przepo- 
wiednie zanotowano ponad 200 lat 
temu w „Kluczu prognostykar- 
skim” z Supraśla. W czasie wakacji 
masz doskonałą okazję ich spraw- 
dzenia: zapisuj w swoim notatni- 
ku, kiedy i jakie przepowiednie by- 
ły trafne. Jeżeli 6-7 razy na 10 dni 
uda się prognoza, znaczy to, że 
możesz używać tego systemu 





Nasze hasło na 
najbliższe dni: 


Na pochyłe drze- 


w swoim traperskim działaniu i już 
będziesz bogatszy o jedno wtajem- 
niczenie. A teraz czytaj! 

„Jeżeli słońce jasno świeci, 
a swojej przyrodzonej barwy nie 
odmieniło, bez obłoków i innych 
przeszkód na ten czas, kiedy 
wschodzi, znaczy piękną pogodę 
przez ten dzień i noc. 

Jeżeli słońce pięknie i wesoło 


zachodzi a nie ma około siebie naj- 
mniej chmur, do tego niebo jasne 
nazachód słońca, znaczy nazajutrz 
przez dzień i przez noc pogodę. 

Także jeśli rzadkie obłoki na 
wschód słońca rano się rozstępują 
— piękna i nieomylna pogoda. 

Jeżeli ogień cicho i z pokojem, 
bez trzeszczenia i fuku gore, skłon- 
ny czas do pogody znaczy, choć 
podczas niepogody. 

Także wrony kupą latające, ko- 
mary i drobne muchy w kupie 
z wieczora na kształt rojących się 
pszczół — toż znaczą.” 


pęknięcia, które obniżają jakość 
surowca. 

Obok wspomnianych już Szklar 
chryzopraz występuje w Koźmi- 
cach, Tomicach, Braszawicach, 
Grochowej, Sobótce oraz w kopal- 
ni magnezytu w Wirach wwojewó- 
dztwie wałbrzyskim. 

Światło słoneczne i wysoka tem- 
peratura działają niekorzystnie na 
barwę tego kamieńia. Podczas na- 


PRZYDA SIĘ 
TAKI 
WĘZEŁ! 


Na traperskiej ścieżce przyda ci się nieraz umiejęt- 
ność stosowania przeróżnych węzłów. Dziś prezen- 
tuję dwa z nich, oba należą do węzłów żeglarskich, 
ale są także bardzo przydatne w praktyce traperskiej. 
Lewy służy do umocowania liny na słupku, pniu 
drzewa, gałęzi czy belce. Prawy jest mocniejszy 
i lepiej się trzyma na miejscu; radzę go używać do 


wspinania się. 


grzewania znajdująca się w mine- 
rale woda paruje powodując, że 
związki niklu stają się bezbarwne. 
Wyroby z chryzoprazów długo 
trzymane na słońcu tracą więc 
swój piękny kolor. Łatwo jednak 
temu przeciwdziałać. -Wystarczy 
włożyć pierścionek lub wisiorek do 
wody lub owinąć wilgotną szmat- 
ką i kilka dni trzymać w ciemnym 
pomieszczeniu. Po tym zabiegu 
odzyskują one swoją kolorystycz- 
ną świetność. (jo) 


Fot. Wojciech Wróblewski 


Czy wiecie, że... 


© W Średniowieczu wierzono, że 
niezwykle wówczas trudny do zdoby- 
cia chryzopraz posiadał moc magiczną. 
Miał ćhronić swoich właścicieli od 
złych czarów, nieszczęść, chorób. 
Uznawano go także za skuteczny me- 
dykament w chorobach oczu. Istniało 
nawet przekonanie, że jeśli skazany na 
śmierć złoczyńca będzie miał w ustach 
kawałek tego kamienia, to uda mu się 
uniknąć katowskiego topora, gdyż 
w momencie egzekucji”. stanie się nie- 
widzialny. 
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siły nam da! 





SIEDMIOMILOWE KROKI 


wo... nie wchodzi- 
my bez aseku- 
racji! 


NA 


Wasz 
Wagabunda 





Najpierw możesz zagrać z sa- 
mym sobą. Narysuj linię startu, 
a w odległości 10 m od niej — linię 
mety. Teraz stań na linii startu 
i dojdź do mety, wykonując jak 
najmniejszą ilość kroków. A więc 
kroki muszą być długie — „siedmio- 
milowe”. Tylko nie wolno skakać! 
To znaczy — nie może się tak stać, 


abyś w jakimkolwiek momencie 
pokonywania trasy miał obie nogi 
oderwane od ziemi. ; 


Możesz też zagrać w ten sam 
sposób z przyjacielem. Pamiętaj, 
że liczy się ostatnia stopa posta- 
wiona przed linią mety. Możecie 
też zagrać w dowolnie licznych jed- 


nakowych zespołach. Sumuje się 
kroki w grupie; która ma ich... 
mniej — wygrywa. 


Umiejętność stawiania „sied- 
miomilowych” kroków przyda ci 
się nieraz na traperskiej ścieżce. 
Skorzystaj więc z okazji, by potre- 
nować i zmierzyć się z innymi. 





NASZE PUSZCZE 


Słowo „puszcza” nie oznacza 
dziś tego samego, co niegdyś. 
Pierwotnie tym słowem określa- 
no miejsce p u s te, głuche, dzi- 
kie, niekoniecznie zresztą zale- 
sione- bo np. także piaszczyste, 
błotniste. Później takim poję- 
ciem zaczęto określać najdzi- 
ksze, pierwotne lasy. Dziś - ja- 
ko, że takich prawie już nie ma 
puszczą nazywa się po prostu 
duży kompleks lasów. 

Oto: największe nasze pusz- 
cze i ich turystyczno-przyrodni- 
cze walory: 

1. PUSZCZA BIAŁOWIESKA. 
Najlepiej zachowane na niżu 
Europy lasy zbliżone do natural- 


nych. Częściowo chroniona, 


w Białowieskim Parku Narodo- 
wym. Teren wycieczek pie- 
szych, Ścieżki przyrodnicze, 
hodowla żubrów 

2. PUSZCZA KNYSZYŃSKA. 
Lasy sosnowo-świerkowe, miej- 
scami bogato podszyte. Malow- 
nicza dolina rzeki Supraśl, szlak 
kajakowy. 

3. PUSZCZA AUGUSTOW- 
SKA. Lasy sosnowe i sosnowo- 
świerkowe, liczne jeziora, szłak 


kajakowy Czarną Hańczą. Latem 


— dużo turystów, w południowej 


części brak jezior, ciszej i bar- 
dziej dziko, ałe dużo bagien. 

4. PUSZCZA  ROMINCKA. 
Lasy sosnowo-świerkowe, nie- 
co liściastych. Dość zniszczona 
przez szkodniki i wojnę. W głę- 
bi bagno Mechacz Wielki — re- 
zerwat. 

5. PUSZCZA BORECKA. 
Piękne lasy mieszane, urozmai- 
cona rzeźba terenu. Sąsiedztwo 
jezior. Hodowla żubrów —moż- 
liwość zwiedzania. 

6. PUSZCZA PISKA. Otacza 
Wielkie Jeziora Mazurskie. La- 
tem tłoczno. Ale piękne drze- 
wostany, w których króluje 
strzelista sosna mazurska, bo- 
gate poszycie. Grzyby, jagody. 
Szlak wodny. 

7. PUSZCZA BIAŁA. Mazo- 
wiecko-kurpiowskie lasy, głów- 
nie sosnowe, zagospodarowa- 
ne. Od południa graniczy zdoli- 
ną Bugu. 

8. PUSZCZA - TUCHOLSKA. 
(Bory Tucholskie) Bardzo rozle- 
gła. Królują bory sosnowe. Licz- 
ne i piękne jeziora. Trasy kaja- 
kowe. 

9. PUSZCZA NOTECKA. 
Rozciąga się między dolinami 
Warty i Noteci. Dość zniszczona 


przez inwazje szkodników 
w przeszłości, więc panują tu 
młode lasy sosnowe. Kryje sze- 
reg jezior. 

10. PUSZCZA GOLENIOW- 
SKA. Sośnie towarzyszą tu cha- 
rakterystyczne dla Pomorza Za- 
chodniego buki. Blisko jeziora 
i Zalew Szczeciński. Po przeciw- 
nej stronie Odry — Puszcza 
Wkrzańska. 

11. PUSZCZA  RZEPIŃSKA. 
Rozległe bory sosnowe, jeziora. 
Malownicze szlaki piesze. 

12. PUSZCZA DOLNOŚLĄ- 
SKA. (Bory Dolnośląskie). Zwar- 
ty obszar borów sosnowych. Li- 
czne cieki wodne. Spokojne za- 
kątki, ładne uroczyska. 


13. BORY — STOBRAWSKIE. 
Bory sosnowe i mieszane, miej- 
sca licznych wypadów miesz- 
kańców Opolai Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego. 

14. PUSZCZĄ NIEPOŁO- 
MICKA. Bory szpilkowe, alez li- 
cznymi fragmentami pięknych 
lasów mieszanych i liściastych. 
Stanowisko i rezerwat rzadkiej 
rośliny — długosza królewskie- 
go. Miejsce niedzielnych wypa- 
dów krakowian. Hodowla 
żubrów. 

15. PUSZCZA SOLSKA. Roz- 


ległe, „głównie sosnowe bory 
kryjące liczne bagna i malowni- 
cze cieki, ostoje głuszców. Bli- 
sko do pięknych rezerwatów 
Roztocza. 

16. PUSZCZA SANDOMIER- * 
SKA. Sosnowo-dębowe drze- 
wostany podniszczone nieod- 
powiednią gospodarką w prze- 
szłości. 

17. PUSZCZA ŚWIĘTOKRZY- 
SKA. Zwana teź Jodłową. Piękne 
fragmenty lasów jodłowych, 
urozmaicona rzeźba, górskie 
krajobrazy, skaliste gołoborza. 

18. PUSZCZA KOZIENICKA. 
Bory sosnowe, ale z ładnymi 
fragmentami jedliny i drzewami 
liściastymi. Ładne uroczyska n. 
Wisłą. Tereny bagienne. 

19. PUSZCZA  KAMPINO- 
SKA. Prawie cała w granicach 
Kampińoskiego PN. Na wy- 
dmach sosna, na bagnach olcha. 
Ostoje łosi. Wiele pięknych re- 
zerwatów. Dojazd ze stolicy au- 
tobusami miejskimi. > 

Do tej listy połskich puszcz 
moglibyśmy dodać jeszcze np. 
kompleksy leśne Sudetów, Tatr, 
Beskidów i Bieszczadów, a tak- 
że nizinne kompleksy leśne pu- 
szczy Kurpiowskiej, Łochów- 
skiej, Darzlubskiej, Gostyniń- 
skiej, Bolimowskiej. 





OLV 1 1N$411 





Nie tylko Wielki 


mecie) 





Pism o warunkach do- 
rastania dziewcząt indiań- 
skich i roli dorosłych kobiet. 
Dziś zajmiemy się chłopcami, 
a szczególnie jednym z najważ- 
niejszych etapów w ich życiu. 
A mianowicie tym, w czasie 
którego przeobrażali się oni 
w dumnych wojowników. W to 
dorosłe już życie wkraczali, ma- 
jąc niekiedy nie więcej jak 16 
czy 17 lat... 

Dzieciństwo spędzali prze- 
ważnie na zabawach i pomocy 
w drobnych pracach gospodar- 
skich. 

Nadchodził jednak czas, 
w którym musieli porzucić 
dawne beztroskie życie i stać 
się pełnowartościowymi człon- 
kami plemienia. Czasem zda- 
rzało się to jeszcze wcześniej — 
jak np. u Szewanezów — gdzie 
mający zaledwie 5 lat chłopcy 
opuszczali rodzinne pielesze 
i przyjmowani zostawali do 
szkoły wilków-muhekuns. 
W Dzień Oddalenia, Nanan-Ci- 
sa, matka żegnała syna, aby 
ujrzeć go dopiero jako dorosłe- 
go mężczyznę, wojownika. 

Od tego momentu malcy 
pod okiem dorosłych mężczyzn 
uczyli się polować, posługiwać 
bronią i jeździć konno. W tej 
szkole dzieci żywione były do 
ósmego roku życia, później 
musiały zdobywać pożywienie 
same. 

Pod okiem instruktorów 
chłopcy przygotowywali się do 
Tańca Słońca, tj. święta, pod- 
czas którego mieli stać się wo- 
jownikami. Uodparniano ich na 
ból i głód specjalnymi próbami 
zwanymi pohk-honk, czyli do- 
browolnymi torturami. Odby- 
wały się one w ściśle ustalonej 
kolejności. 

W pierwszej próbie o nazwie 
Taniec Cierni smagano adep- 
tów tańczących wokół ogniska 
cierniowymi krzakami i żaden 
nie mógł wydać głosu bólu. 
Próbę tę powtarzano w pew- 
nych odstępach czasu przez ca- 
ty rokl 

Po Tańcu Cierni następował 
Taniec Noża, podczas którego 
przyszli wojownicy kaleczyli się 
tępymi nożami. 


W dalszej kolejności musieli 
odtańczyć Taniec Ognia. 

W tańcu tym byli bici płoną- 
cymi krzakami. Potem przycho- 
dziła Próba Wody polegająca 
na kąpieli w lodowatej rzece 
oraz Próba Głodu. Podczas 
czterodobowego postu chłop- 
cy trwali w modlitwie o prze- 
trzymanie próby najcięższej. 

Gdy młodzieniec osiągał 19— 
20 lat, był już gotów do Próby 
Krwi; czyli właściwego Tańca 
Słońca. Na trzy odmiany Księ- 
życa przed ową uroczystością 
zabronione mu było widywa- 
nie się z kobietami. Datę rozpo- 
częcia Święta Wtajemniczenia, 
Thanutuk-hau, wyznaczał cza- 
rownik. Wówczas to do przygo- 
towanego na ten cel szassa-tipi 
(czerwonego namiotu) z wbi- 
tym pośrodku palem ojciec 
wprowadzał syna, okadzając 
go wedle zwyczaju dymem 
z kenkeniku, tj. specjalnego ty- 
toniu, używanego przez Szewa- 


"nezów. 


Czarownik przekłuwał skórę 
na piersiach delikwenta i prze- 
wiekał przez nią dwa rzemienie, 
które następnie przywiązywa- 
no do słupa. Potem zaczynały 
bić bębny — z początku wolno, 
później coraz szybciej. Indianin 
rozpoczynał Taniec Mężczyzny, 
starając się oderwać od pala. 
Zdarzało się jednak, iż skóra na 
piersi nie pękała. Sprowadzano 
wówczas psa husky, który szar- 
piąc i gryząc rzemienie poma- 
gał człowiekowi. Gdy i to nie 
dawało rezultatów  wypro- 
wadzano młodzieńca przed na- 
miot i przywiązywano przewle- 
czonymi przez pierś rzemienia- 
mi do wierzchowca. Koń cią- 
gnął go dopóty, dopóki rzemie- 
nie nie wyrwały się z ciała. 

Krwawy przebieg miał także 
Taniec Słońca u Odzibuejów. 
Jego pierwszy etap to Taniec 
Pragnienia, podczas którego 
przyszli wojownicy umieszcza- 
ni byli w czworobocznych prze- 
grodach i nago tańczyli w pro- 
mieniach słonecznych. Pod- 
czas tańca nie wolno było jeść 
i pić, nie przerywano go także 
nocą. Intonowany przez adep- 
tów śpiew miał sprowadzić 





- Indiański sposób noszenia małych dzieci 





deszcz. Dopóki ten nie spadł, 
młodzieńcy nie mogli wypić 
kropli wody. Strażnicy baczyli, 
by nikt nie oszukiwał, kto. zaś 
nie był w stanie przetrzymaćtej 
próby, tego przeganiano do 
kobiet. 

Dzień właściwego Tańca 
Słońca wyznaczali czarownicy. 
Ścinano młodą topolę, odrąby- 
wano z niej wszystkie gałęzie 
prócz jednej, po czym wbijano 
w ziemię pień tak, aby pozioma 
gałąź znajdowała się na wyso- 
kości około sześciu metrów. Do 
konara przymocowywano rze- 
mienie z surowej skóry, przy- 
wiązane drugim końcem do 
przekłutych piersi wojownika. 

Słońce wysuszało rzemień, 
który kurcząc się — dosłownie 
wyrywał kawałki mięsa. Nie- 
którym czarownik nacinał skó- 
rę na plecach i do przewieczo- 
nych przez nią rzemieni uwią- 
zywał coś ciężkiego, np. głowy 
bizonów, jeleni itp., jeszcze in- 
nym konie lub psy. Podczas ob- 
rzędu nieustannie biły bębny, 
a jeźdźcy galopowali wokół ta- 
ńczących. W podobny sposób 
Taniec Słońca odbywał się 
u Cżarnych Stóp (Sit-sikan) 
i wśród plemion Pawnee, gdzie 
nosił nazwę Próby Męstwa (0- 
ki-wah). 





Dziecko plemienia 
Winnebogo z ubio- 
rem głowy doro- 
słego mężczyzny 


Wojownik Ojibwa 
z synem 


Chłopiec z plemie- 
nia Mohawków 


Kobieta z plemie- 
nia Dakota z dwoj- 
giem dzieci 


Nam, Europejczykom może 
wydać się to okrutne, jednakże 
wszystkie te próby — łącznie 
z samym Tańcem Słońca —har- 
towały ciało i duszę wojownika 
od najmłodszych lat. 

Spróbujmy porównać je ze 
zdobywaniem niektórych 
sprawności harcerskich. Oczy- 
wiście próby te nie są nawet 
w przybliżeniu tak drastyczne, 
ale również przygotowują w ja- 


kiś sposób do dalszego życia 
w społeczeństwie i tak samo 
dają prawo do dumy z naby- 
tych umiejętności. 

Wracając zaś do Indian... 
Otóż nie wszędzie inicjacja wo- 
jowników miała tak dramatycz- 
ny przebieg. Na przykład doras- 
tający chłopiec z plemienia 
Szoszonów musiał wyruszyć 
na pokryte śniegiem zbocza 
gór, zabierając z sobą tylko nóż. 






Przebywał tam samotnie bez 
pożywienia i picia przez trzy 
dni. W tym czasie starał się zdo- 
być szpony orła, by przynieść je 
do wioski ostatniego, tj. trzecie- 
go dnia przed zachodem Słoń- 
ca. Jeśli młodzieńcowi udało 
się tego dokonać w wyznaczo- 
nym czasie, wódz uroczyście 
nadawał mu imię i przyjmował 
do grona wojowników na 
chwałę Wielkiego Ducha, który 
u Szoszonów zwany był Po- 
kuntem. 

Podobnie łagodny przebieg 
miało przyjęcie w szeregi wo- 
jowników u Apaczów Chiri- 
caua. 

Adept zabierany był kilka- 
krotnie na wyprawy myśliw- 
skie i wojenne, podczas których 
przyswajał sobie rzemiosło 
swego przyszłego stanu. Jeśli 
wszyscy wojownicy zgodnie 
ocenili postawę adepta jako 
dostatecznie sumienną, na ich 
wniosek Rada Starszych uro- 
czyście ogłaszała młodzieńca 
wojownikiem. 

Na koniec jeszcze tylko refle- 
ksja: czy współczesnym mło- 
dym ludziom nie można by za- 
proponować podjęcia jakichś 
prób, które pomogłyby im le- 
piej kształtować zwłaszcza cha- 
raktery i dodały nieco męskie- 
go hartu? 

Pytanie to adresuję nie tylko 
do dorosłych członków nasze- 
go plemienia... . 


BOGDAN STRUS 
Fot. J. Stykowski, 
J. Łopuszyński 


i archiwum 





naleźli je niecały rok temu. 

Kosili właśnie kombajnem 
łąkę i nagle zobaczyli to maleń- 
stwo: pasiaste prosiątko, zos- 
tawione przez mamę z niezna- 
nych im powodów. Przynieśli 
je do suszarni i oddali do rąk 
własnych magazyniera, Kazi- 
mierza Adamskiego. Wszyscy 
wszak wiedzą, że bardzo lubi 
zwierzaki. Odkarmił dzikiego 
prosiaczka mlekiem, kartofla- 
mi. Nazwał Kubusiem. I tak już 
zostało, chociaż wkrótce okaza- 
ło się, że to wcale nie pan dzik, 
a pani dziczyna. 


Kuba od małego biegała so- 
bie luzem po terenie suszarni. 
Tylko zimą zamykano ją na noc 
w magazynie, żeby przypad- 
kiem nie zamarzła. Przychodzi- 
ła często w odwiedziny do sto- 
łówki, do pokoju śniadaniowe- 
go, do księgowości, jadła z ręki 
chleb i inne smakołyki. Zaglą- 
dała i do laboratorium. Wystar- 
czyło powiedzieć „Kuba nieży- 
wa”, a już kładła się wygodnie 
w oczekiwaniu pieszczot — skro- 
bania po brzuchu i głowie. Na- 
zywało się to „posmyrać Ku- 
bę”. Teraz je wszystko, ma taki 
„przydział jak zwykłe prosię, 
ma też swoją „rezydencję” pod 
drzewami. Wypuszczana z niej 
przez pana Adamskiego dalej 
biega sobie luzem, nigdy jed- 
nak nie opuszcza terenu suszar- 
ni, nie wychodzi nawet wtedy, 
gdy brama jest otwarta. Ale na 
„wizytację do przedszkola po- 
maszerowała grzecznie ze 
swym opiekunem. 


— Przedtem to suchy chleb 
jadła, teraz domaga się posma- 
rowanego, najlepiej czymś 
słodkim. Lubi też chleb z kiełba- 


są — z szynką nie chce, cukierki, * 


ogryzki od jabłek, świeże mle- 
czko — opowiada o swojej pu- 
pilce pan Adamski. — Kiedy była 
mała, bardzo łatwo wszystkie- 
go się uczyła, lubiła się bawić, 
doroślejąc trochę o tym zapo- 
mina. Obserwuję: też u niej 
pewne przejawy  agresyw- 
ności. Ciągle jednak jest jeszcze 
maskotką. Może ta maskotka 
stanie się dla nas pożyteczna, 
kiedy wykorzystując jej wro- 
dzone skłonności do  rycia 
w ziemi, poprosimy, aby pięk- 
nie przekopała i oczyściła nam 
klomby — żartuje. 


— Każdy Kubę kocha. Nikt jej 
tu krzywdy nie zrobi. Tak samo 





Dzieci mają nadzieję, że sarenka wychowa się równie dobrze jak Kuba 


jak i naszym czarnym kotom — 
mówi pani Anna Derengowska, 
kierowniczka „laboratorium 
przy suszarni. — Kiedy kociako- 
wi zaropiało oko, pracownicy 
suszarni przynosili go do mnie, 
abym je koniecznie przemyła. 


Co, oprócz opiekowania się 
Kubą, robi się w suszarni zielo- 
nek przy Zakładzie Rolnym 
w Leśnicach? Produkuje się 
susz zielony z traw, w okresie 
żniw podsusza się i śrutuje zbo- 
ża, zimą robi się krykiety paszo- 
we i susze z ziemniaków — do- 
datek do pasz treściwych dla 
bydła. Zielony surowiec prze- 
chodzi tu przez cały system po- 
dajników, bęben, młyny, aby 
trafić do workownicy i, już ele- 
gancko zapakowany, do maga- 
zynów. A stamtąd do PGR lub 
rolników indywidualnych. 


Co, oprócz przemywania ko- 
ciakom chorych oczu, robi się 
w laboratorium? Bada się ioce- 
nia jakość produkcji rolnej, 
wartość suszu, mieszanek pa- 
szowych, siana, kiszonek. 


Kuba jest maskotką suszarni. 





Skoro już Kuba podczas wizyty w laboratorium zaakceptowała 
próbkę zboża, na pewno jest ono znakomite 





Kuba wydostaje się ze swojej „rezydencji” 


Koty — Mamuśka i Magister— są 
tu na służbie. Łowią myszy. 
Pracy mają niemało: do obro- 
bienia m.in. aż pięć magazy- 
nów, budynek biurowy... Spra- 
wują się doskonale. Kiedyś my- 
szy biegały wszędzie. Teraz ich 
po prostu nie ma. Zapewne trzy 
maleństwa, o które powiększy- 
ła się niedawno kocia rodzina, 
będą pracować równie skutecz- 
nie. 
Na razie bawią się z Kubą. 


Znaleźli je kilka dni temu. Ko- 
sili sieczkarnią trawę na łąkach, 
gdy nagle zobaczyli maleńkie 
cętkowane sarniątko o cien- 
kich, długich nóżkach. Przynie- 
Śli je do suszarni i oczywiście... 
oddali do rąk własnych maga- 
zyniera, Kazimierza Adamskie- 
go. . 

Tym razem obejrzeli i zaak- 
ceptowali koziołeczka wszyscy 
pracownicy. Pije teraz mleko 
z butelki, przez smoczek — jest 


Zwierzyniec prawie w komplecie, tylko kocie maluchy gdzieś się zawieruszyły 


NO Ateraz wyjdziemy sobie z biura, pokonamy jedno 
pięterko i już będziemy na dworze 


sporo chętnych do karmienia 
maleństwa — śpi z małymi ko- 
ciakami. Może wychowa się tak 
samo dobrze jak Kuba. W każ- 
dym razie znajdzie przytulisko 
na najtrudniejsze chwile swoje- 
go życia, przy ludziach, którzy 
potrafią nie tylko produkować 
paszę dla zwierzaków. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 








Praca 


nagrodzona i 5+ j 5 


w konkursie 


moim życiu było kilka 

takich sytuacji, w któ- 
rych chciałem naprawdę „za- 
paść się pod ziemię”. Mogłem 
ich uniknąć i zdaję sobie z tego 
sprawę, ale właśnie te głupie 
wybryki nauczyły mnie paru 
rzeczy. Oczywiście jak prawie 
każde niegrzeczne dziecko, by- 
łem przekonywany argumenta- 
mi z ery scholastyki. Ból, jaki 
wtedy czułem, stwierdzam ze 
skruchą, "nie _ powodował 
zmian. Natomiast, gdy widzia- 
łem czyjeś łzy lub niesmak, 
w drugiej podobnej sytuacji 
postępowałem inaczej. Po raz 
drugi nie bałem się przyznać do 
winy, przeprosić, starałem się 
naprawić zło. 

Kim jestem dziś? 

Od czasów dzieciństwa po- 
zostało mi w niezmienionej for- 
mie jedynie imię i nazwisko. 
Przeobrażeniu uległo wszyst- 





ko: moja fizis, psychika, wyo- 
brażenie świata, wreszcie sam 
świat. Można by mnożyć przy- 
kłady. Obecnie po skończeniu 
podstawówki _ wylądowałem 
w liceum ogólnokształcącym. 
I to jest moje „dziś”. Chłopak, 
który co dzień (o 5-6) wstaje, 
macha kilka razy rękami i noga- 
mi (podobno dla zdrowia), wci- 
na w pośpiechu dwie lub trzy 
kanapki (dla uspokojenia ma- 
my, że nie zemdleje z głodu), 
biegnie w pośpiechu do auto- 
busu (dla wprawy przed olim- 
piadą 2000) i wreszcie dojeżdża 
do szkoły (po co?) — to ja. 

Duży dzieciak! 

Poza 15 zimami i 184 cm 
wzrostu mam jak każdy (?) czło- 
wiek kilka problemów natury 
osobistej. Spędza mi sen 
z oczu choćby to, że mimo tych 
lat i „ostatniego dzwonka” nie 
mogę wybrać dla siebie zawo- 


du, a więc i miejsca w społecze- 
ństwie. Na razie mam jeden cel, 
nieco mglisty i niewyraźny, kry- 
jący się pod enigmatycznym 
hasłem — nauka. Ale to zbytma- 
ło. Chociaż, jak zauważyłem os- 
tatnio, bardziej ceni się ludzi, 
którzy mają mniejszy lub wię- 
kszy zasób wiedzy. A zresztą 
ma tu miejsce zjawisko zwane 
satysfakcją, _ samozadowole- 
niem. Głównie dla siebie sta- 
ram się w szkole czegoś nau- 
czyć. Po lekcjach obserwuję 
świat i ludzi. 

Może to trochę zabawne, ale 
ostatnio moi bliźni wzbudzają 
u mnie coraz większe zaintere- 
sowanie. Trochę może dlatego, 
że chciałbym rysować — malo- 
wać, oddawać świat takim, jaki 
jest. Często w czasie moich ob- 
serwacji dostrzegam sceny nie- 
przyjemne, żenujące, powszed- 
nie czy wreszcie śmieszne. Pra- 


Na razie się uczę 


wdziwy teatr z nieograniczoną 
liczbą aktorów. 

Z tymi zainteresowaniami 
wiąże się moje hobby — filate- 
listyka. Zbieram znaczki polskie 
i zagraniczne, które również 
w specyficzny sposób pomaga- 
ją mi poznać życie. Dzięki nim 
zainteresowałem się geografią. 
Nie znaczy to, że jestem prymu- 
sem z tego przedmiotu. Umiem 
tyle, ile mi potrzeba dlawłasnej 
satysfakcji. Ogólnie mówiąc, to 
co robię, robię dla siebie, dla 
samozadowolenia. Owszem, 
nie unikam pracy. Gdy mogę, 
staram się pomóc ludziom. Ale 
to też jest dla mnie. W chwili, 
gdy usłyszę słowo „dziękuję”, 
cieszę się, że komuś pomo- 
głem, odczuwam satysfakcję. 

W klasie VII zainteresowała 
mnie biołogia. I od tamtego 
czasu starałem się zorganizo- 
wać w domu akwarium. Mia- 


tem trochę trudności ze sprzę- 
tem (wiadomo, ceny), ale 
w końcu cel osiągnąłem. Mia- 
tem akwarium! Dopiero wtedy 
zaczął się cyrk. Kupowałem 
rybki trzy razy i trzy razy nie 
udało się. Raz zamroziłem je, 
drugi ugotowałem, a trzeci raz 
otrułem. Byłem wtedy bardziej 
wrażliwy i myślałem, że się po- 
płaczę. Dopiero teraz od 3 mie- 
sięcy mam prawdziwe akwa- 
rium. Szalenie się ztego cieszę. 
Niby banalna rzecz, ale pozna- 
łem co dla człowieka znaczy do- 
świadczenie. 

Jaki jestem? 

Bardzo ważną cechą, którą 
u siebie zauważam, jest fanaty- 
czne niekiedy zainteresowa- 
nie muzyką. O ile mogę, słu- 
cham „Listy Przebojów” Pro- 
gramu Ill, najwspanialszej au- 
dycji w PR. Myślę, że jestem 
taki jak większość młodzieży. 
Na razie uczę się żyć. 

Kim będę? 

Cały czas pamiętam, że jes- 
tem w LO. Wiem, że jeżeli po 
ukończeniu nie dostanę się na 
studia, będę nikim. Praca w za- 
wodzie adwokata, nauczyciela, 


lekarza czy inżyniera, to na- 
prawdę pasjonująca i ciekawa 
przygoda. 

Są przecież ludzie, którzy 
podporządkowali swej pracy 
życie prywatne, którzy pozawy- 
konywanymi funkcjami nie wi- 
dzą świata bożego, którzy wre- 
szcie traktują swoją pracę jako 
posłannictwo. Tacy ludzie są 
szczęśliwi i zadowoleni, bo pra- 
ca, którą wykonują, daje im sa- 
tysfakcję, znają swoje miejsce 
w społeczeństwie. W roku 2000 
będę miał 30 lat, a to już „je- 


sień'" młodości. 
Do tego czasu muszę podjąć 
męską decyzję. Wiem, że 


chciałbym w jakimś stopniu, 
mniejszym lub większym, po- 
magać ludziom, wykonywać 
pracę (oprócz tego, że dającą ni 
satysfakcję) potrzebną innym, 
użyteczną dla innych. Ale to ta- 
kie młodzieńcze marzenia. Mi- 
ną jak młodość. 

llu było ludzi, jeżeli nie 
o szczytnych ideałach, to przy- 
najmniej mających przed sobą 
cel szlachetny? I ilu ludzi porzu- 
ciło te mrzonki dla kupki szma- 
lu, paru gratów czy samocho- 


du? „Większość” uważa, że ide- 
ały są zbędne, starczy szara rze- 
czywistość, bez wzlotów nad 
poziomy. „Młodości, ty nad po- 
ziomy...” 


Jednak na ocenę człowieka 
wpływa głównie nie rodzaj wy- 
konywanej pracy, ale również 
tzw. osobowość. Zdaję sobie 
sprawę, że niektórych cech' nie 
da się zmienić. Ot, choćby dla 
przykładu — nie przybędzie mi 
urody, pieniędzy (elegancja)... 
Ale są takie cechy, plusy, które 
mogę u siebie rozwinąć, 
względnie zdobyć. 


Wyrabiam u siebie silną wo- 
lę, sporo czytam, uczę się, po- 
magam w domu. To wszystko 
przyda mi się w dorosłym ży- 
ciu. Co innego wady! Nawet 
nie marzę, bym mógł być 
w przyszłości człowiekiem bez 
wad. Może to nie będzie odkry- 
wcze, ale chciałbym mieć pra- 
wo kiedyś, za 15 lat, na progu 
XXI wieku do zaliczenia się 
w poczet rasy „homo sapiens”, 
do bycia człowiekiem. 


Tomasz (16 lat). 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


O kiłku lat rozgrywany 

jest w krajach Demo- 
kracji Ludowej w ciągu każdego 
roku kalendarzowego cykl wyści- 
gów samochodowych o Puchar Po- 
koju i Przyjaźni. 

W bieżącym roku pierwsza eli- 
minacja tych wyścigów odbyła się 
dnia 25 maja na torze .„,PO- 
ZNAŃ”. 





Łącznie z tą eliminacją odbywa- 
ła się w dniach 24 i 25 maja również 
druga eliminacja wyścigowych 
samochodowych mistrzostw Pol- 
ski. . 

Ponieważ zawody o mistrzostwo 
Polski w wyścigach samochodo- 
wych omówiłem w jednym z po- 
przednich odcinków naszego kąci- 
ka — dzisiaj wyłącznie o wyścigach 





rozgrywanych w ramach Pucharu 
Pokoju i Przyjaźni. 

Eliminacje samochodów w wy- 
ścigach o Puchar Pokoju i Przyj. 
ni odbywają się we wszystkich kra- 
jach obozu socjalistycznego. W ich 
wyniku zostają wyłonieni w po- 
szczególnych klasach zwycięzcy, 
którzy uhorforowywani są pucha- 
rami, a zwyciężają ci, którzy we 





wszystkich eliminacjach zdobędą 
największą ilość punktów. 
Punktacja prowadzona jest in- 
dywidualnie i zespołowo. 
Za zdobycie pierwszego miejsca 
zawodnik otrzymuje 50 punktów, 


drugiego 46 pkt., trzeciego 43 
pkt., czwartego 41 pkt., piątego 40 
pkt., za następne miejsca zawodni- 
cy otrzymują po jednym punkcie 
mniej, a więc za miejsce szóste 39 
pkt., siódme 38 pkt., itd. 

Punkty zdobyte przez zawodni- 
ków wchodzących w skład zespołu 
narodowego liczone są do klasyfi- 
kacji zespołowej. Zespół narodowy 
w każdej klasie składa się z 3 za- 
wodników. 

Wyścigi o Puchar Pokojui Przy- 
jaźni rozgrywane są w następują- 
cych klasach samochodów. 








A-2 — samochodów turystycz- 
nych produkcji krajów socjali- 
stycznych o pojemności do 1300 
cm sześc. w ramach, której więk- 
szość stanowią samochody marek 
ŁADA i SKODA. 


B-8 — Formuła Ester (u nas 
w ramach wyścigów o mistrzostwo 
Polski samochody te startują w kla- 


sie 6), którą stanowią samochody 
wyścigowe z silnikami o pojemnoś- 
ci 1300 sm sześc., produkowanymi 
w krajach socjalistycznych. 

Na torze „POZNAŃ” do 
pierwszej eliminacji wyścigów sta- 
wiły się następujące zespoły naro- 
dowe: Bułgarii, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, Polski, Węgier i Związku 
Radzieckiego. Poza  Bułgarami, 
których zawodnicy uczestniczyli 
tylko w wyścigu klasy A-2, zawod- 
nicy pozostałych zespołów starto- 
wali w obydwu klasach. 

Wyścigi o Puchar Pokoju i Przy- 
jaźni na torze „POZNAŃ roz- 
grywane były na dystansie 93,95 
kilometrów, a więc zawodnicy mu- 
sieli przejechać 23 okrążenia toru 
(długość toru „POZNAŃ? wynosi 
4085 metrów). Warto wiedzieć, że 
w wyścigach o mistrzostwo Polski 
zawodnicy pokonują tylko 10 okrą- 
żeń toru. 





W wyścigu klasy A-2 wystarto- 
wało 23 zawodników głównie na 
samochodach marki ŁADA 1300 
i SKODA, jeden z zawodników 
węgierskich startował na rumuń- 
skim samochodzie DACIA 1300. 

Od początku wyścigu prowa- 
dzenie objął Jurij Kacaj ze Związ- 
ku Radzieckiego na doskonale 
przygotowanej ŁADZIE z nume- 
rem startowym 72, który systema- 
tycznie na każdym okrążeniu od- 
dalał się od swoich konkurentów, 
by przyjechać na meię jako zwy- 
cięzca z dużą przewagą nad pozos- 
tałymi zawodnikami. O drugie 
miejsce trwała zacięta wałka po- 
między Czechosłowakiem Vlasti- 
milem Tomankiem jadącym na 
SKODZIE, a następnymi zawod- 
nikami Związku Radzieckiego — 
Aleksiejem Grigoriewem i Leoni- 
dem Protasowem. 
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Ziełono 
mi (124) 


Skorzystajmy 


z zasobów natury 


esteśmy ogniwem w naturzć tak 

sprytnie urządzonej, że prawie 
wszystkie gatunki roślin są pożyte- 
czne dla nas, a my dla nich. Nie 
tylko rośliny uprawne i pachnące 
zioła, lecz również pospolite 
chwasty mogą stanowić pokarm 
dla człowieka lub lek na przeróżne 
dolegliwości. Nawet rośliny trują- 
ce są surowcem do wytobu cen- 
nych leków. W Polsce zbiera się 
i użytkuje kilkaset gatunków roślin 
ziełarskich, z których kilka najbar- 
dziej znanych możemy zgromadzić 
do domowej apteczki. Wakacyjne 
wędrówki, wyprawy to lasu i nad 
wodę stwarzają doskonałą okazję 
do zapoznania się z roślinami i ich 
zbioru na domowe potrzeby. 


- Bez czarny 
(Sambucus nigra Ł.) 

Kiedy bez czarny kwitnie (w 
czerwcu) można go rozpoznać z za- 
mkniętymi oczami po silnym, bar- 
dzo charakterystycznym zapachu. 
Są to silnie rozgałęzione krzewy 


rosnące w wilgotnych miejscach, 
na skraju lasów, nad rzekami i sta- 
wami. Krzewy są widoczne z dale- 
ka dzięki dużym, białym kwiatos- 
tanom. Drobne, białe kwiatki ze- 
brane są w okazałe baldachy, z któ- 
rych po przekwitnięciu rozwijają 
się owoce, nabierające jesienią fio- 
letowo-czarnej barwy. Kwiaty 
i owoce są od dawna stosowane 
w medycynie ludowej i oficjalnej. 
Herbatka z kwiatów jest polecana 
jako środek napotny przy przezię- 
bieniach. Sok lub galaretka z owo- 
ców jest bogatym źródłem wita- 
min, służy do leczenia kaszlu, 
a także jako dodatek barwienia róż- 
nych przetworów owocowych. 
Kwiaty bzu zbieramy w czerwcu, 
owoce we wrześniu. 


Borówka czarna 
(Vaccinium myrtillus L.) 

Na pewno nikt, kto wędruje po 
lesie nie przejdzie obojętnie obok 
borówek czarnych zwanych poto- 
cznie czarnymi jagodami. Są to 





małe krzewinki tworzące ruń leśną 
w widnych iglastych lasach. Listki 
mają drobne, owalne, kwiatki ró- 
żowe, niepozorne. Na przełomie 
czerwca i lipca zaczynają dojrze- 
wać czarne jagody z fioletowym 
nalotem. Jagody i przetwory z ja- 
gód cenione są z powodu pysznego 
smaku. Herbatka z suszonych ja- 
gód jest znanym środkiem leczni- 
czym na biegunki. Zebrane owoce 
można podsuszyć na słońcu, roz- 
kładając je cienką warstwą, a nastę- 
pnie dosuszyć w piecu, w wyższej 
temperaturze. 


Dziurawiec zwyczajny 

(Hypericum perforatum L.) 
Dziurawiec zwyczajny jest rośli- 
ną wieloletnią spotykaną powsze- 
chnie na polanach, w widnych za- 
roślach, miedzach i łąkach. Rośli- 
ny dorastają na pół metra wysokoś- 
ci, listki. mają drobne, owalne, 
a oglądane pod światło wyglądają 
jak pokłute szpilką. Stąd nazwa 
„dziurawiec”. Te niby dziurki 


„w liściach to maleńkie zbiorniczki 


lotnego olejku, o właściwościach 
leczniczych. Na szczytach pędów 
powstają obficie rozgałęzione 
kwiatostany złożone z żółtych 
kwiatków z brązowymi kropkami 
na płatkach. Dla celów leczniczych 
zbiera się wierzchołki łodyg 
z kwiatostanami. Rośliny kwitną 
przez całe lato. 

Herbatka z dziurawca leczy róż- 
ne dolegliwości przewodu pokar- 
mowego, a zwłaszcza choroby wą- 
troby. Może być pita codziennie 
przez osoby dorosłe i starsze z du- 
żym pożytkiem dla zdrowia. Dzia- 
ła uspokajająco, a także, co warto 
wiedzieć, przyspiesza opalanie cia- 
ła na słońcu. Ziele dziurawca ji 
niezwykle cenionym lekiem przez 
babcie. 





Kocanka piaskowa 

(Helichrysum arenarium) 
Roślinę tę znajdziemy na su- 
chych piaszczystych  stanowi- 
skach, na nieużytkach, skarpach 
i słonecznych skrajach lasów. Jest 
to bylina dorastająca do 30 cm 
wysokości, tworząca nikłą:rozetką 
srebrnych liści przy ziemi, z któ- 


rych wyrasta pojedyncza łodyżka 
zakończona baldachem, jakby su- 
chych cytrynowych lub żółtych 
kwiatków. Pojedynczy kwiat jest 
koszyczkiem, z którego po dojrze- 
niu wysypują się nasiona z pusz- 
kiem. Łodygi pokryte są wąskimi 
listkami, silnie owłosionymi, które 
wydaje się srebrne. Z powódu su- 
chego wyglądu roślinę tę nazywa 
się także suchołuską, słomianką, 
suchokwiatem. Dla celów leczni- 
czych zbiera się wierzchołki kwia- 
tostanów. Kwitnie przez całe lato. 
Zastosowanie ma podobne jak 
dziurawiec. Jest w powszechnym 
użyciu przy leczeniu dolegliwości 
wątrobowych i żołądkowych. 


Kwiat lipy 
(Tilia cordata i inne gatunki) 

Lipowego drzewa na pewno nie 
trzeba opisywać, zaś zapach kwit- 
nących i pachnących słodko lip 
kojarzy się nam nieodłącznie z wa- 
kacjami. Z kwiatostanów lipy moż- 
na zaparzać herbatkę do codzien- 
nego użytku. Mocny napar z kwia- 
tu lipy działa napotnie i służy do 
leczenia przeziębień. 


JAK ZBIERAĆ 
I SUSZYĆ ZIOŁA 


Nie łamać, nie tratować i nie 
niszczyć przyrody! Zbierać tylko 
te części roślin, które są nam po- 
trzebne. Kwiatostany mają najwię- 
kszą wartość, gdy się je zbiera na 
początku kwitnienia. Zebrane 
części roślin należy ułożyć luźno do 
koszyka. Po przyniesieniu do do- 
mu rozłożyć cienką warstwą na 
czystym papierze lub jeszcze lepiej 
na sicie. Suszyć w cieniu w prze- 
wiewnym miejscu. Dobrze wy- 
schnięte rośliny ułożyć w szczel- 
nych torebkach lub puszkach. Nie 
należy zbierać roślin wzdłuż ruch- 
liwych dróg, gdyż są zakurzone 
i skażone przez pozostałości spa- 
lin samochodowych! 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Artur Gałkowski ze wsi Szczuto- 
wo pisze do mnie, że mieszka na 
wsi i nie ma możliwości zdobycia 
żadnych nasion roślin egzotycz- 
nych. Bardzo prosi o przysłanie 
jakichkolwiek nasion w zamian za 
znaczki pocztowe i _ plakietki. 
Adres: Artur Gałkowski, ul. Ko- 
lejowa 8, 09-227 Szczutowo. 

(am) 





J ak zresztą co roku o tej po- 
rze. Z końcem wiosny spa- 
da na nas bowiem zwykle grad 
listów o ptasich gniazdach i lę- 
gach. Omawiać je będziemy 
w jednym z najbliższych 
numerów. 

Dziś, dla zagajenia tematyki 
ięgowej, taki oto, zachęcający 
fragment z listu Marka Rogozi- 
ńskiego z Gdańska: „Będąc 
w parku zwróciłem uwagę na 
latarnię. W jednej z nich, we- 
wnątrz obudowy, zauważyłem 
siedzącą samiczkę sierpówki. 
Po upływie kilku minut zjawił 
się także samiec, który trzymał 
w dziobie budulec na gniazdo. 
Nie był to przypadek, gdyż 
w ub.r. znalazłem także w latar- 
ni tak samo umieszczone gniaz- 
do kosa, a kilka metrów dalej 
wróbla. Ptaki te dostawały się 
do środka latarni przez niewiel- 
ki otwór, który powstał w miej- 
scu wybitej szyby...” 

Ptaki coraz częściej ocierają 
się o cywilizację, więc i takich 
doniesień, jak powyższe , bę- 
dzie coraz więcej, Są zresztą 
gatunki ptaków, które niejako 
specjalizują się w zajmowaniu 
takich, dla nas nieco osobli- 
wych miejsc na gniazdo. Przy- 
kładem muchołówka szara. 

Na pierwszym zdjęciu widzi- 
cie jej gniazdo naturalne, bo 
osadzone w płytkiej niszy pnia 
drzewa, co jest dla tego ptaka 
typowe. Ale nierzadko zajmuje 
on zakamarki i nisze stworzone 
przez człowieka. A więc skrzyn- 
ki na listy, otwory nieczynnych 
rynien, a nawet porzucone sta- 
re buty i naczynia! 

Na drugim zdjęciu — gniaz- 
do muchołówki szarej założone 
w starej puszce po konserwie, 
którą ktoś przybił do pnia brzo- 
zy w celu zbierania soku z tego 
drzewa. 

W najbliższym czasie uchyli- 
my szerzej drzwi ptasich do- 
mostw i zobaczymy , co cieka- 
wego znaleźli tam minionej 
wiosny nasi korespondenci! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Uchylamy drzwi 
do ptasich domostw! 





WYŚCIGI SAMOCHODOWE 


O PUCHAR POKOJU I PRZYJAŹNI 
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Ostatecznie na mecie drugi był A. 
Grigoriew na Ładzie, a trzecie miejsce 
zajął Vlastimil Tomanek. 

Połacy startowali na ŁADACH i za- 
jęli następujące miejsca: 

— 8 miejsce Henryk Mandera. 11 
miejsce Jerzy Franek, 14 miejsce An- 
drzej Ptak. 

Zespołowo w klasie A-2 zwyciężył 
Związek Radziecki przed Bułgarią, 
Polską, NRD, Czechosłowacją 
i Węgrami. 

W wyścigu klasy B-8 startowały sa- 
mochody, które rozwijają na torze 
szybkości. w granicach 200 km/h. Na 
początku wyścigu, kiedy tempo było 
najszybsze uzyskiwano średnią pręd- 
kość jednego okrążenia w granicach 
130 km/h. 

W. początkowej fazie tego wyścigu 
prowadzenie objęli zawodnicy radziec- 
cy, jednakże po kilku okrążeniach na 
czoło wysunął się Czechosłowak Vac- 
lav Lim, który na świetnie przygoto- 
wanej i bardzo ładnej AVII coraz bar- 
dziej powiększał swą przewagę. Za- 
wodnicy radzieccy w wyniku defektów 
spadli. na dalsze miejsca. Od połowy 


wyścigu na drugie miejsce wysunął się 


Polak Stefan Banaszak (ubiegłoroczny 
mistrz Polski w klasie 6), a tuż za nim 
jechał zawodnik NRD Bernd Kasper. 


W takiej też kolejności zawodnicy 
przejechali linię mety. 

Pozostali zawodnicy polscy w wyści- 
gu klasy B-8 zajęli następujące miejsca: 
7 miejsce Piotr Górecki, 8 miejsce An- 
drzej Wojciechowski, 11 miejsce Artur 
Skwarzyński, 12 miejsce Zbigniew 
Sałwiński. 

Zespołowo w klasie B-8 zwyciężyła 
Niemiecka Republika Demokratyczna 
przed Polską, Czechosłowacją i Wę- 
grami. Drużyna radziecka ze względu 
na defekty samochodów zawodników 
wchodzących w skład zespołu narodo- 
wego nie została sklasyfikowana. 

W wyścigu tym wystartowało 25 
samochodów, a linię mety osiągnęło 15 
samochodów. 

Zdjęcie nr 1 przedstawia ŁADĘ 
zwycięzcy klasy A-2 zawodnika Związ- 
ku Radzieckiego Jurija Kacaja. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia A VIĘ zwy- 
cięzcy klasy B-8 Czechosłowaka Vacla- 
va Lima, 

Zdjęcie nr 3 — samochód Polaka 
Stefana Banaszaka, który w kłasie B-8 
zajął drugie miejsce. 

„Na zdjęciu nr 4 pokazane zostały 
zwycięskie samochody klasy B-8, usta- 
wione na linii mety tuż po zakończeniu 
wyścigu, z nr 93 to samochód zawodni- 
ka NRD Bernda Kaspera, w głębi 
AVIA Vaclava Lima. 3 

ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcia autora 
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Co się wydarzyło 10 i 11 lipca 


11 VII 1921 r. — zwyciężyła rewo* 
lucja ludowa w Mongolii. Kraj ten 
wkroczył na drogę budownictwa 
socjalistycznego. 


10 VII 1941 r. — rozpoczęła się 
obrona Leningradu. Miasto, zablo- 
kowane od strony lądu przez woj- 
ska niemieckie, broniło się blisko 
900 dni siłami jednostek lądowych, 
floty bałtyckiej i flotylli wojennej 
jeziora Ładoga, przy wydatnym 
udziale swych _ mieszkańców. 
Obrońcy Leningradu znaleźli się 
w niezwykle ciężkich warunkach 
na skutek bardzo skąpych zapasów 
żywności, opału, amunicji i surow- 
ców dła przemysłu. Lądowe połą- 
czenie z resztą kraju miasto odzy- 
skało w styczniu 1943 r., po ofensy- 
wie Armii Radzieckiej. 


10 VII 1979 r. —w Narviku odsło- 
nięto pomnik polskiego żołnierza 
i marynarza. Upamiętnia on pierw- 
sze po klęsce wrześniowej starcie 
regularnych oddziałów polskich 
z Niemcami. Na wodach Narviku 
działały polskie niszczyciele: „Bły- 


skawica”, „Burza” oraz „Grom” 
(zatonął od bomb niemieckich 
w fiordzie Rombaken), a do trans- 
portu wojsk użyto statków „Bato- 
ry”, „Sobieski”” i „Chrobry” (zato- 
nął zbombardowany w rejonie 
Bod). Na lądzie natomiast działała 
samodzielna Brygada Strzelców 
Podhalańskich pod dowództwem 
gen. Z. Szyszko-Bohusza. Osłania- 
ła ona ewakuację wojsk alianckich. 


11 VII 1980 r. — w wieku 84 lat 
zmarł generał Zygmunt Berling. 
W latach Il wojny światowej był 
współtwórcą i pierwszym dowód- 
cą | Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, a następnie | Armii 
Wojska Polskiego. 


Cytat na dziś i na jutro: 
Wszyscy skarżą się na 
swoją pamięć, nikt na A 


Autorką mego portretu jest Kasia Staniszewska, 


którą zapisuję do Rzepklubu. 


REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

PALINDROMY to takie słowa albo 
zdania, które można czytać w obie 
strony: OKO, KOK, BÓB, SOS itp. 
PALINDROMOLOGIA to gałąź filolo- 


„gii — nauka, którą kiedyś, w zamierz- 


chłych czasach stworzyliśmy z Kras- 
noludkiem. Palindromologom znane 
są palindromy — giganty „jak na przy- 
kład ten (po indiańsku): SIMAKUA- 
DO WEGOLUKA DU MANEGA 
OGOLLOGO AGENAM UD AKULO- 
GEW ODAUKAMIS. 


ANEGDOTKI 


— Wyobraź sobie, spadłem wczo- 
raj z ostatniego szczebla dwunasto- 
metrowej drabiny? 

— l żyjesz?! 

— Tak. Na szczęście ten szczebel 
był tuż nad ziemią... 


* 


— Panie Kowalski! To skandal! Pan 
śpi w godzinach urzędowania! 

— Tak jest, panie kierowniku, ale 
śnią mi się wyłącznie sprawy służ- 
bowel... 


* 


— Kiedy miałem pięć lat, zarabia- 
łem już grą na trąbce. 
- 2! 


— Sąsiad płacił mi żebym nie 
grał... 
Do zobaczenia! 


Wasz Rzep , 


RZEPKLUB 


Zamieszczony obok żart 
rysunkowy wyszperał To- 
mek Witkowski, którego za- 
pisuję do klubu. 


| SEKCJA 
WŁAŚCICIELI KUNDLI 


Poniżej widzicie całą sfo- 
rę kundli do wycinania i na- 
klejania na listy do Sekcji. 
Taki dodatkowy znaczek na 
kopercie znakomicie ułatwi 
mi pracę. 























wałem latarnię przed zagaśnięciem. W jej blasku ujrzałem wystającą 
spod śniegu racicę jakiegoś zwierzęcia. 

Znalazałem nareszcie swojego jelenia. Rozejrzawszy się uważnie 
dokoła stwierdziłem, że wszyscy ścigani przeze mnie ludzie również 
przybyli w to miejsce. Było ich dokładnie dwóch — mój cień i ja sam. 


Sztuczne światło zawsze człowieka w puszczy wprowadzi w błąd. 
Wszystkie drogi wydają się w świetle latarni jednakowe, a tak ważne dla 
oceny kierunku wierzchołki drzew nikną w ciemnościach i stają się 
niedostępne dla oka ludzkiego, podczas gdy w warunkach normalnych 
zawsze odcinają się na tle cokolwiek jaśniejszego nieba. Właśnie przy 
użyciu światła sztucznego zaczyna człowiek najczęściej krążyć w kółko 
bez sensu. Tak uczyniłem w opisanym przypadku; liczba śladów powię- 
kszała się coraz bardziej, bo przecież krążąc w koło powracałem do 
odcisków własnych stóp na śniegu. W ten sposób powstawała spirala, 
która zwężała się coraz bardziej, aż wreszcie doprowadziła mnie do 
punktu środkowego — jelenia. Po wycięciu kawałka mięsa „odwinąłem” 
tę spiralę, to znaczy tą samą, okrężną drogą powróciłem do chaty 
i z wielkim wstydem stwierdziłem, że przyjaciel mój zasnął nad zimnym 
plackiem. Obudziłem go, bo zachciało mi się koniecznie mięsa jeleniego. 
Przy jedzeniu mój przyjaciel co chwila odwracał się i najzupełniej 
niepotrzebnie chichotał jak głupi, co mnie trochę gniewało. 


Pozostawiam czytelnikowi do rozstrzygnięcia, czy to światło mojej 
latarni było zwodnicze, czy też ja sam nie stanąłem na wysokości 
zadania. 


NEMESIS* 


Od dłuższego czasu słyszałem już zbliżanie się tego człowieka. Postu- 
kiwanie kijem o lód słychać było z odległości co najmniej półtora 
kilometra, bo uderzenie o gładki lód rozlega się w puszczy bardzo 
głośno. 


Tego rodzaju próbowanie lodu podczas chodzenia jest wczesną zimą 
konieczne. Najbardziej przyjęta jest metoda postukiwania raz na cztery 
kroki; wędrowiec trzyma kij swobodnie w ręku, pozwalając mu opadać 
swobodnie co pewien czas i orientując się z odgłosu, z jakim lodem ma 
do czynienia. Tym razem jednak rytm uderzeń był taki, jak gdyby badano 
lód za każdym krokiem, przy czym człowiek ten szedł bez pośpiechu, ale 
wytrwałym, równym tempem. Postukiwanie rozlegało się z zegarową 
regularnością. Była późna jesień, wiedziałem, że lód jest kiepski, zwłasz- 
cza w tej okolicy. Jezioro było szerokie, płytkie i miało dnro bagniste, 
"które oznaczało śmierć dla człowieka nieostrożnego, zbyt ciężkiego na 
to, aby skorupa lodowa utrzymała go na powierzchni. Samo jezioro było 
obramowane wysokim, czarnym murem ponurych jodeł, przez które nie 
przedostawał się ani jeden promień słoneczny. Dalej rozciągały się 
ogromne, prawie nieprzebyte bagniska. 


Była to okolica pusta, niebezpieczna, unikałem jej też w miarę moż- 
ności podczas obchodzenia pułapek. 


Nagle przypomniałem e o obowiązkach gospodłarza wobec 








mógł: 
obcego człowieka na moje tereny łowieckie, w dodatku w okresie, gdy 
jesienne łowy rozpoczęły się na dobre.. 


Moje prowizoryczne obozowisko było od strony jeziora niewidoczne, 
ale dwa ogniska łatwo mógł każdy dostrzec, nie wątpiłem więc, że 
wędrowiec — stosownie do przyjętych w puszczy zwyczajów — wpad- 
nie na chwilę. Siedziałem przy ognisku paląc fajkę i czekając na przyby- 
sza. 

Byłem cokolwiek podniecony, bo coś mi mówiło — a wieloletnie 
doświadczenie na szlaku wyrabia niezwykłą wraźliwość zmysłów — że 
człowiek, który zapuścił się tak daleko w głąb moich terenów, nie jest 
zwykłym traperem. 


7 Cdn. 


*_ Nemesis — w mitol. grec. bogini losu uważana za uosobienie gniewu bogów. 
W przenośni — karząca nieubłagana sprawiedliwość. 
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Pewnej nocy zimowej znalazłem się daleko w puszczy w północnym 
Quebecku. Mój towarzysz, który nigdy nie był w wojsku, zaczął mnie 
wypytywać o przeżycia wojenne. Podobnie jak większość żołnierzy 
frontowych, pamiętałem lepiej robactwo, brud i skąpe racje żywnościo- 
we, niż same walki.Wspomnienia moje były tak żywe, że zanim się 
spostrzegłem upłynęło wiele czasu i głód zaczął nam obu dokuczać. 
Ponieważ tego samego ranka ubiłem jelenia, postanowiłem przynieść 
kawał mięsa, a towarzysz mój miał tymczasem upiec placek. Było już 
bardzo ciemno, a że miałem obedrzeć jelenia ze skóry*, wziąłem la- 
tarnię. 

Nigdy jeszcze nie wędrowałem nocą po puszczy przy sztucznym 
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świetle, chyba że szedłem ścieżką. Tym razem jednak ścieżki nie było, bo 
silna burza śnieżna zasypała nawet moje ślady, wiodące do żabitego 
jelenia. Spotkało mnie to, co zdaniem fachowców spotyka zawsze ludzi, 
posługujących się w puszczy światłem sztucznym — nie mogłem znaleźć 
tego, czegą szukałem. Jeleń leżał nie dalej niż o trzysta metrów, 
a udałem się niewątpliwie we właściwym kierunku. Jednakowoż latar- 
nia rzuca światło w postaci kręgu, poza którym ciemność wydaje się 
jeszcze intensywniejsza, nic więc nie mogłem dostrzec w czarnej ścianie 
lasu, odległej o parę zaledwie metrów. 


Przez pewien czas włóczyłem się szukając jetenia nadaremnie, gdy 
wtem odkryłem coś nowego — ślad karpli, biegnący w tym samym 
kierunku, w jakim zmierzałem. W głębokim sypkim śniegu ślad był 
niewyraźny, nie mogłem go więc obejrzeć dokładnie. O ile mi było 
wiadomo, w tej okolicy nie przebywała oprócz nas ani żywa dusza; moje 
poranne ślady, wiodące od jelenia do obozu, zostały już przysypane 
śniegiem, należało więc koniecznie zbadać ślady przybysza. Postano- 
wiełm odłożyć to na później. Poszedłem skrótem w stronę swego 
jelenia, ale go nie znalazłem, natomiast trafiłem na nowy ślad karpli, tym 
razem przecinający się z kierunkiem, w którym zmierzałem. Nie wiedzia- 
łem, co mam o tym sądzić, poszedłem więc dalej, po jelenia, zawstydzo- 
ny, że nic nię zdołałem z tych śladów wyczytać. Skręciłem cokolwiek 
w bok-i znów natrafiłem na ślady, tym razem już dwóch osób. Oba 
skręcały łagodnie na prawo i krzyżując się po drodze łączzyły się z trzecim, 
na następnie z czwartym śladem. Nagle otoczyły mmnie te ślady ze 
wszystkich stron i w żaden sposób nie mogłem sirę wydostać z ich 
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MĄDRALA pyta Iksińskiego: 
— Co powiedział ojciec na widok twojego świadectwa? 
— Nic, tylko długo trząsł głową... 
— Tylko tyle??!! 


— ...ale moją głową! 
a *k 


— WIESZ — zwierza się Mądrala Iksińskiemu — wczoraj na 


przechadzce w lesie widziałem krasnoludka.. 
— A, wiem! Na pewno był z gipsu!? 


— Sam chciałem to sprawdzić ale jak się do niego zbliżyłem, 


to uciekł... 





labiryntu. Wszystkie biegły w tym samym mniej więcej kierunku, na 
prawo; co to za kłusownicy, u diabła, krążą tak bezsensownie po 
puszczy! Poszedłem za nimi uważnie, ale wykonywały one przedziwne 
pętle, które zbijały mnie z tropu. Stanąłem i zacząłem nasłuchiwać; 
w puszczy było cicho jak w grobie albo jak... w puszczy, zimą, w nocy. 
Wszystko to zaczynało być trochę niesmowite. 

Zacząłem biec wielkimi skokami, ale tamci pewnie usłyszeli — było ich 
już czterech — bo jak to ze śladów wywnioskowałem, również biegli po 
śniegu. Nigdy w życiu nie byłem jeszcze tak rozwścieczony jak wtedy. 
Biegłem za nimi dalej, a cień mojej postaci na białych od śniegu 
drzewach biegł za mną, powtarzając wiernie wszystkie moje ruchy, jak 
fantastyczny jakiś duch. Wydawało mi się, że krąg światła mojej latarni 
stał się zaczarowaną, oświetloną grotą, otaczającą mnie z bliska i poddą- 
żającą za mną wytrwale. Cała ta przygoda miała przy tym w sobie coś 
dziwnie nadnaturalnego. Nagle przyszło mi na myśl, że może to wszyst- 
ko jest tylko snem jakimś i ubawiony tą myślą przestałem uważać na 
grunt pod nogami. Potknąłem się o coś i runąłem jak długi. Ruchem, 
który przyniósłby zaszczyt zawodowemu akrobacie cyrkowemu, urato- 


Dokończenie na str. 7 


* Zimą pozostawia (ze względu na smak mięsa) zdobycz nieoprawioną na 
przeciąg mniej więcej doby. 


